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podejmuje się sporządzenia protokułów likwidacyj­
nych strat pogorzelowych w nieruchomościach.
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ROSYJSKA WIDOWNIA 
WOJNY.

щ* Oprócz kilku nieudanych usiłowań 
3j itakowania nieprzyjaciela pod No- 
1Siro Aleksińcem, wczoraj na froncie 
eI la południe od wsi Kołki nie za­
szły ważniejsze wypadki. Nad Sty- 
и lem walki miały pomyślny prze- 
ад lieg. Wojska nasze zdobyły wieś 
lulkpie na zachód od Czartoryska, 
ronioną ze szczególną zaciętością, 
itakująca wśród landwery austryac- 

di :iej i legionistów polskich, 10-a dy- 
od hzya kawaleryi złożyła w tych wal- 
rZą. :ach nowe dowody swej waleezno- 
kafci wypróbowanej na wszystkich 
iii 'Olach walk. Liczba wziętych przez 
у ki przymierzcńców jeńców przewyższa 
И 'etlę. Podczas odpierania ataku ro­
syjskiego nad górną Szczarą jedna 

lywizyą austro węgierska, wspoma- 
I ;ana przez batalion niemiecki, wrzię- 
■ a do niewoli 10 oficerów i 1600 
u szeregowców.
1 1LOSKÄ WIDOWNIA WOJNY.

0 świcie dn. 22.X. na całym 
roncie nadbrzeżnym Włosi znów 
uszyli do zaciętego ataku. -Jak 

tai * poprzedniego dnia bitwy tak i 
Ywczoraj wszystkie wysiłki w ło­
s i e  pozostały bezskutecznemi. 
’ toło południa złamaliśmy silny 
j^ak nieprzjacielski na zboczach 

aworczka, który w pojedyńczych 
, ńnktach dotarł aż do naszych 

ktji k°^ycyi. Na Krn, na Mrzli Yrh i 
ri*" pozostałych punktach przy- 

'^ka  tolmińskiego odparliśmy 
К Fyawo nowe liczne ataki wło- 
acfkio- Piechota nieprzyjacielska 
їв nów poniosła ciężkie straty. Po- 
Ч ъ ataku strzelców alpejskich pod 
ct< ę,0zarszsmi i bersalierów pod 
Üjjlo Ppkryte je s t  trupami. Na- 
ir<Ze dzielne wojsko utrzymało się 
jäjr wszystkich pozycyach. W oko- 
1 ®У Pławy przy trzecim natar- 

Piechota włoska w da ła się 
). . naszych okopów pod Zagorą, 

i ak wyparto ją  stamtąd. Pod

przyczółkiem przedmostowym Go- 
rycyi przez cały dzień trw ał sil­
ny ogień artyleryi i doszedł do 
najwyższego natężenia na nasze 
okopy pod wzgórzem Podgora.

Próba ataku na to wzgórze 
zosłała zniweczona przez ogień 
naszych bateryi. Na piaskówzgó- 
rzu Doberdo wczoraj również 
atakowała piechota n eprzyja- 
cielska górę San Michele. Dwa 
ataki zostały krwawo odparte. 
Raz tylko udało się nieprzyja­
cielowi na krótko wtargnąć do 
naszych - kopów. Kontratak 43 
pułku piechoty odrzucił go z po­
wrotem. Monte San Michele znaj­
duje się jak  poprzednio w  na­
szych rękach. Również dzielni 
obrońcy odparli wszystkie ataki 
ataki piechoty włoskiej skiero­
wane na płaskowzgórze Dober­
do. Liczne, powtarzane przez ca­
ły dzień natarcia włoskie skoń­
czyły się formalną ucieczką a ta ­
kujących. W Karyntyi i na Ty­
rolu na całym froncie trwał o- 
gień działowy. Trzy ataki na Gol 
di Lana i jeden na południe od 
Schluderbachu odparto. Na po­
łudnie od Arabby atakowali ce­
sarscy strzelcy tyrolscy pozycye 
nieprzyjacielską. Również obroń­
cy fortyfikacyi Yielgercuth od­
parli wszystkie ataki.

SE R B S K A  WIDOWNIA 
W OJUY.

A r m i a  g e n .  t ł o r s  K o v c s s a  
z a j ę ł a  w c z o r a j  d r o g ę ,  p r o ­
w a d z ą c ą  n a  z a c h ó d  od B ia-  
ł o g r o d u  d o  A r a n g i e l o w a c z a  
i s i l n i e  u m o c n io n ą  p o z y c y ę  
K o stn e j .  M a s z e r u j ą c e  p r z e z  
d o l in ę  M o r a w y  w o j s k a  n ie ­
m i e c k i e  w y p a r ły  n i e p r z y ­
j a c i e l a  z e  w z g ó r z  na  p ó ł ­
n o c  od  d o l in y  J a s i e n i c y .  P od  
i n s o w ą  w o j s k a  n i e m i e c ­
k ie  i a u s t r o - w ę g i e r s k i e  z a ­
j ę ł y  g r a p ę  u f o r t y f ik o w a ­
n y c h  w z g ó r z  net p o łu d n io ­
w y m  b r z e g u  D unaju  o r a z  
f o r t  E lż b ie ta  p o d  T a k iją .

Z ła m a n i  i r o z p r o s z e n i  w  
w i e l u  p u n k t a c  h  s w e g o  
c h w i e j ą c e g o  s i ę  f r o n t u ,  c o ­
f a j ą  s i ę  S e r b o w i e  w s z ę d z i e  
n a  p o ł u d n i e ,  ś c i g a n i  p r z e z  
s p r z y m i e r z e ń c ó w .  P o d  Wy- 
s z e g r a d e m  w o j s k a  a u s t r o -  
w ę g i e r s k i e  s p ę d z i ł y  n i e ­
p r z y j a c i e l a  z  w z g ó r z  na  
w s c h ó d  o d  D r i n y .

P o c h ó d  I-eg a r m i i  b u ł g a r ­
s k i e j  z r o b i ł  d a l s z e  p o s t ę p y  
p o d  N i e g o t i n e s n ,  s iad  ś r o d ­
k o w y m  T i m o k i e m  i n a  p o ­
ł u d n i e - w s c h ó d  o d  K n i a ż e -  
w e c z a .

Z astępca szefa sz tabu  generalnego , 
w. H c e f e r ,  feldm ar.-porucznik .

—0—
Komunikat urzędowy niemieckiej 

kwatery głównej z dn. 21.X.
Z FRONTU WSCHODNIEGO.

Grupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldm arszałka von H indenburga.

Na północo-wschód od Mitawy do­
tarliśmy aż do brzegu Dźwiny na 
przestrzeni od Borkowicz do Ber- 
semuende. Dotychczasowa zdobycz 
w walkach tam stoczonych wynosi 
w sumie ogólnej 1725 jeńców i 6 
kulomiotów.

G rupa wojsk pod dowództwem gen.- 
feldm arszałka ks. Leopolda Bawarskiego.

Na wschód od Baranowicz jeden 
z ataków nieprzyjacielskich odpar­
ty został przez nasz kontratak.

G rupa wojsk pod dowództwem gene­
rała von L insingena.

Nad rz. Styrem, w okolicy Czar­
toryska, przybrały walki lokalne 
większe rozmiary. Ihzed znacznie 
przeważającymi sitami zmuszona zo­
stała część jednej z walczących tam ­
że dywizyi niemieckich cofnąć się 
do stanowisk, leżących na tyła h 
linii, przeczem kilka dział, czyn­
nych aż do ostatniej chwili na po­
zy су i, zostało straconych. Zarządzo­
no w tym punkcie kontratak.
Z FRO N TU  ZACHODU EGO.
Nie zaszły żadne ważniejsze wy­

padki.
Z FRONTU SERBSKIEGO.
Wojska sprzymierzone postępują 

na całym froncie za wolno cofają­
cym się nieprzyjacielem. Z silnie 
utwierdzonego stanowiska na połu­
dnie i na wschód od Ripanj zostali 
Serbowie wyparci w kierunku po­
łudniowym. Nasze wojaka dotarły 
doglinii Stepajewacz--Leskovacz--Ba- 
ba. Na zachód od rz. Mor;,wy wtar­
gnęły wojska niemieckie przez Na­
lewać z i Saraorci, aż na wschód od 
Rasanc do Ranowaczu. Wojska buł­
garskie walczą pod Negotinem i 
bardziej ku południowi dotarły do 
drogi, prowadzącej z Zajeczaru do 
Kniażewacza.

N aczelne dowództwo.
— 0 —

(Spraw ozdanie bu łgarsk ie). 
B kiroW olf fa  dow iaduje się z Sofii d.20.X. W 

sp raw ozdan iu  urzędow em  o w czorajszych  
operacyach  pow iedziano, że n ap ie ra jące  
coraz bardziej w dolinie Timoku w ojska 
bu łgarsk ie  s to ją  ju ż  pod N iegetinem , skąd  
w yparli siln ie  op iera jących  się Serbów , 
k tó rzy  pozostaw ili na  polu b itw y 1 oficera

i 50 żołnierzy zabitych. W ojska  bu łgarsk ie  
zbliżyły  się n a  odległość 5 do 6-iu k ilo­
m etrów  od lin jl K niażew acz—G abar.

Pod P iro tem  B ułgarzy  w zięli po n ad ­
zw yczaj zaciętej w alec bardzo w ażne punk ty  
stra teg iczne .

W zdobytej W ranii, n a  lin ji kolejow ej 
Saloniki — Nisz, zdobyto bardzo w ielk ie 
łupy  w ojenne, k tó rych  obliczenia je szcze  
nie' ukończono. W adomo ty lko , że zn a le ­
ziono tam  dw a m iliony nabojów  i ty to n iu  
za milion franków . W dolin ie B regaluicy  
ak cy a  zaczepna B ułgarów  postępu je  z szyb­
kością  p io runu jącą. B u łgarzy  zaję li ju ż  
ca łą  dolinę oraz Koczanę i szereg  innych 
m iast. Pod K isseli B u łgarzy  w zięli około 
2,000 Serbów  do niew oli. K om unikat k o ń ­
czy się stw ierdzeniem , że w okręgach , z a ­
ję ty c h  przez B ułgarów , m iejscow a ludność 
m acedońska w ita  żołnierzy  bułgarsk ich  
jako  osw obodzicieli z pod jarzm a serb ­
skiego.

BERLIN. N ational Z tg. donosi z 
Lugano, że dzienniki włoskie i fran­
cuskie jednozgodnie donoszą, iż 
rozpoczęto już odtransportowy wonie 
wojsk ekspedycyjnych. Generał d’A- 
made pracuje z wielkiemi oddzia­
łami wojsk nad okopami w Serbii 
północnej, by połączenie pomiędzy 
Bułgaryą a mocarstwami central- 
nemi, jeśli nie uniemożliwić, to 
przynajmniej utrudnić.

Serbowie usiłują opanować Wid- 
dyń, celem obejścia bułgarskiego 
stanowiska nad Timokiem.

PARYŻ. Temps dowiaduje się, że 
wojska francuskie i angielskie wy- 
łądowują bez przerwy w Salonikach. 
Ponieważ linia kolejowa jest niedo­
stateczną dla transportów wojska, 
wysyła się masy wojska pośpiesz­
nymi marszami na północ.

WIEDEŃ. Prasa tutejsza donosi 
z Kopenhagi: W porcie O desy gro­
madzą się liczne rosyjskie okręty 
przewozowe. Zarząd marynarki ścią­
ga wszystkie okręty handkwe, aże­
by nimi przewieźć Avojska do Buł- 
garyi.

W okolicach Odesy ćwiczą się po­
wołane świeżo do służby wojskowej 
oddziały, które mają odejść do Buł- 
garyi, a ewentualnie do Azyi Małej.

BERLIN. Ponotvnie rozpoczęły 
krążyć pogłoski, donosi Ag Wolfa, 
że Rosy a zażądała od rządu rumuń­
skiego pozwolenia na przemarsz 
wojsk rosyjskich przez Dobrudzę 
do Bułgaryi.

Podobno tym razem żądanie to 
zostało postawione nietylko przez 
Rosyę, lecz przez wszystkie mocar­
stwa czwórporozumienia, z Anglią 
na czele.

PARYŻ. Temps pisze o położeniu 
wojskowem: Serbowie bronią się za­
wzięcie, lecz na szybką pomoc, jak 
się nam zdaje, nie mogą liczyć. Po­
moc nie będzie mogła nadejść tak 
prędko, aby Serbowie nie byli zmu­
szeni cofnąć się przed wojskami au­
stro - węgierskiemi. i iemieckiemi i 
bulgarskierai na południowy zachód. 
Jeżeli obecnie nie można zapobiedz 
odwrotowi serbskiemu, to później 
przy pomocy armii ekspedycyjnej 
będzie można podjąć silną ofensywę 
przeciwr nieprzyjacielowi, który bę­
dzie wyczerpany poprzedniemi wal­
kami.



2 P f Z E t ó i  poili poislioj.
Ludzi poitykujących nie brakło 

u nas nigdy, jak lichego towaru 
na jarm arku, — pierwszorzęd­
nych jednak mężów stanu i po­
lityków miała Polska nie wielu. 
-Już w czasach popiastowskich 
myśl polityczna polska, jakgdyby 
wyczerpana i syta sukcesów, 
poczyna staczać się z wyżyn 
swych zadań dziejowych, wzno­
sząc się na nie raz tylko je sz ­
cze podczas krótkich lat pano­
wania Stefana Batorego wyłącz­
nie dzięki jego geniuszowi Olbrzy­
mich zamierzeń, zapoczątkowa­
nych przez tego obcego pocho­
dzeniem króla, nikt już później 
nie podejmował, gdyż polityków, 
obejmujących szerokie horyzonty 
odpowiednio do zadań wielkiego 
państwa, Polska już n : i miała 
więcej.

Fakt ten, tak doniosły w swo­
ich skutkach, w tak znacznym 
stopniu V pływający na losy pań­
stw a polskiego, wymaga choć 
pobieżnego zastanowienia się nad 
przyczynami, które go wywołały 
—  tembardziej, iż ułatwi nam 
to zrozumienie dalszego biegu 
polskiej myśli politycznej i wy­
jaśni — pewne jej przejawy w 
czasach obecnych.

Pod koniec wieku XVI wew­
nętrzny ustrój polski ustalił się 
i bez zmian zasadniczych prze­
trw ał przeszło półtora stulecia. 
Z charakteru organizacyi Rzeczy­
pospolitej szlacheckiej wynikało 
całkowite uzależnienie polityki 
narodu od wszechwładzy w arstw  
szlacheckich. Przypomnijmy so­
bie, że wojna zaczepna nie m o­
gła być v ypowiedziana bez zgo­
dy sejmu, że wojna mogła zo 
stać przerwana w każdej chwili, 
nawet najkorzystniejszej, jeżeli 
tylko szlachta nie chciała dłużej 
walczyć. Rzecz tak wielkiej w a­
gi, jak zawieranie przymierza z 
państwami postronne ni nie za­
leżała — jak w innych mocar­
stwach— od rządu, powołanego 
do obejmowania całokształtu po­
litycznych war-mków państwa, 
lecz od tego które stronnictwo 
miało w danej chwili przewagę.

Stronnictwa zaś organizowane 
były przez magnatów, utożsa­
miających zazwyczaj politykę 
zagraniczną z swymi osobistymi 
interesami i sympatyami. Wre­
szcie wskutek elekcyjności tronu 
obce państwa miały znakomicie 
ułatwioną możność tworzenia w 
Polsce swoich stronnictw, w 
myśl swych zamiarów.

Mężów stanu, kierujących po­
litykę pafisiwa zgodnie z jakąś 
stałą, zasadniczą myślą polityki 
państwowej, myślą, mającą swą 
tradycyę i ciągłość, nie było. 
Nie było ich i być nie mogło, 
gdyż niedostawało owej zasad­
niczej myśli politycznej w nara­
dzie. brakowało więc właśęiwie 
pola działania dla mężów stanu. 
W warunkach organizacyi pań­
stwowej, umożliwiających po­
szczególnym stronnictwom pro­

wadzenie polityki zew ;ętrznej 
na swoją rękę, nie mogli się 
oczy Wiś ie wyrabiać politycy,
umiejący działać w myśl ogól­
nych interesów państwa pojmo­
wanych w najszerszym zakresie. 
-Jakiś specyficzny brak uzdol­
nienia w kierunku politycznym 
nie stał po temu na przeszkodzie 
czasy dawniejsze wydawały prze­
cież pierwszorzędnych mężów 
stanu — lecz najznakomi sze na­
wet zdolności polityczne nie wy­
dadzą plonu dla swego narodu, 
jeśli nie mogą korzystać z spraw ­
nie dzi dającej i mocnej organi­
zacyi p ństwowej. Organizacya 
ta  zaś była u nas słaba — nie 
mogła więc nawet w odpowied­
ni sposób zużytkować najzdol­
niejszych mężów stanu, którzy 
w takich warunkach targali swe 
siły na pokonywaniu w ewnętrz­
nych przeciwności. Tak się też 
i działo aż do ostatka dni Rzeczy­
pospolitej.

Słabość rządu i brak prze­
wodniej myśli politycznej przy- 
cżyniły się do ugruntowania 
w narodzie naszym tradycyi pro­
wadzenia polityki zależnie od 
tych czy innych wpływów, za­
leżnie od uczuć i nastrojów.

Po katastrofie rozbiorowej i 
po upadku powstania kościusz­
kowskiego całkiem naturalnie 
jedno tylko uczucie zapanowało 
nad uświadomioną politycznie 
w arstw ą narodu. Streszczało 
się ono w dążeniu do odzyska­
nia utraconej niepodległości dro­
gą wojny narodowej. To też 
porozbiorowe aspiracye narodo­
we uzewnętrzniały się w tej 
formie zupełnie zresztą nieza 
leżnie od tego jakie było usto­
sunkowanie sił narodu do tych 
sił, które przezwyciężyć należało. 
Dążąc w sposób bezpośredni, do­
raźny do najszybszego os'ągnię- 
cia celu aspiracyi narodowych, 
nie wchodzono w ścisły obra­
chunek z surową rzeczywisto­
ścią.

Ru przestrodze podróżujących 
drogami żelaznem i.

Wypadło mi powracać do Nałę­
czowa. Ponieważ podróż końmi jest 
obecnie nie tylko zbyt kosztowną, 
ale trudną do urzeczywistnienia, 
zdecydowałem się powracać koleją, 
pomimo niedogodnego w tym ra­
zie rozkładu jazdy.

Z Lublina w stronę Nałęczowa 
wychodzą dwa pociągi pasażerskie; 
o godz. 5 m. 45 zrana i o 8 i pół 
wieczorem. Brak powszechny koni 
po wsiach sprawia, że po stacyach 
nie czekają ekwipaże na podróżnych, 
jak  to dawniej było; przerwanie zaś 
kom unikac ji  telefonicznej i te legra­
ficznej, nie pozwala skomunikować 
się z domem o wysłanie koni na 
stacyę; trzeba więc ryzykować od­
bycie podróży ze stacyi — na p ie ­
chotę.

To mając na uwadze, wybrałem  
się w drogę pociągiem rannym, a- 
żeby wrazie konieczności, przejść 
ze stacyi do Nałęczowa—za dnia.

Zaopatrzywszy się w niezbędne 
dokumenty, pozwalające kupić bi 
let kolejowy, nabyłem takowy do 
stacyi Nałęczów, bez żadnej trudno­
ści.

Jedziemy. Dojeżdżamy do stacyi 
Nałęczów. Pociąg zwalnia biegu. 
Zbliżam się więc do drzwi wagonu, 
biorę za klamkę, ażeby je otworzyć, 
i wyskoczyć, skoro pociąg stanie. 
Na to zbliża się konduktor, staje 
przy drzwiczkach i objaśnia, że o- 
twierać nie wolno, aż pociąg się za­
trzyma.

Tymczasem, pociąg, zwolniwszy 
tylko biegu, rusza teraz coraz szyb­
ciej;—o wyskoczeniu z wagonu m y ­
śleć nie można. Toż samo powta­
rza się na przystankach Wąwolnicy 
i Klementowicach.

Stajemy nareszcie w Puławach. 
Na stacyi funkcyonaryusz kolejowy 
odbiera bilet i oświadcza, że mam 
zapłacić 20 koron „strafu” za prze­
jechanie stacyi bez biletu.

Nie pomogły wyjaśnienia, że w 
tym  wypadku ja  ' raczej mógłbym 
rościć prutensyę do kolei, że sprze­
dawszy mi bilet do Nałęczowa, nie 
dała mi możności wysiąść u 
celu podróży, że obecnie, straciw­
szy pieniądze na bilet z Lublina, i 
czas na podróż, znajduję się dalej 
od celu podróży, niż z .Lublina—i 
jestem tym sposobem stroną po­
krzywdzoną; na uwagę zaś moją, 
że skoro pociąg nie staje w Nałę­
czowie, i podróżny nie ma możno­
ści tu wysiąść, —kasa kolejowa w 
Lublinie nie powinna biletów do 
tego punktu  sprzedawać,—funkcyo­
naryusz kolejowy odrzekł,—że pa­
sażerów jes t  obowiązkiem znać roz­
kład jazdy i wiedzieć, gdzie pociąg 
przystaje,—kasa zaś sprzedaje do 
każdego punktu, jak kto żąda.

Wobec takiego postawienia kwe- 
styi przez nowych funkcyonaryu- 
szów kolejowych byłoby pożądanem, 
ażeby pisma, wychodzące w Lubli­
nie, przynajmniej 2 razy tygodnio­
wo informowały czytelników nie 
tylko o godzinach ruszenia pocią­
gów z Lublina,—ale także na jakich 
stacyach dany pociąg przystaje. 
Nieświadomi nowych porządków ko­
lejowych, drogo tę niewiadomość 
opłacają, nie tylko w nadm iernych 
wydatkach, ale i w stracie czasu,

H. W.

Kr o n i k a .
Z LUBELSKIEGO і Р И В Ш І Й .

** (j) N ieostrożność . Mieszkaniec 
wsi Łopiennik, Jan Haryasz, znalazłszy 
bombę, chciał ją odrzucić. Przez uderzenie 
nastąpił wybuch, który wypalił mu oczy, 
oberwał lewą kiść, oraz prawą rękę, obie 
nogi, piarś i twarz. Nieszczęśliwego przy- 
przywieziono w ciężkim stanie zdrowia i 
umieszczono na kuracyi w szpitalu Sza- 
ryt-k. ___________

Z M l i  S T U .
*** T ea tr  Wielki. Dziś po południu 

melodyjna operetka japońska „Gejsza".
— Wieczorem poraź drugi „Kościuszko 

w Petersburgu” dramat historyczny Ada­
ma Staszczyka oraz pastel sceniczny Jana 
Łady—„Jak liście z drzew strącone”.

—- W poniedziałek nie będzie przedsta­
wienia.

— We wtorek operetka komiczna „Noc 
miłości”. Personel komodyowy przystąpił 
do prób z dwóch sztuk: „Gwiazda Syboryi”. 
Podniosły dramat lir. Leopolda Starzeń- 
skiego—dotąd ze względów cenzuralnych 
niedozwolony w Królestwie, oraz „Śyn 
Ameryki”—pełna humoru krotochwila.

Operetka przygotowuje głośną „Zuzę” 
oraz pełną humoru operetkę „Gdy noc na­
dejdzie”.

*** O d czyt. Dowiadujemy się* 
że dzisiaj t. j. dn. 24 b. m. o godz. 
4-ej po południu odbędzie się (w 
gmachu po-Dominikańskim) odczyt 
p. Juliana Borkowskiego — na t e ­
mat: „Zarys rozwoju ekonomiczne­
go Królestwa Polskiego w XIX s tu ­
leciu”. Dochód przeznaczony jes t  na 
Samopomoc szkoły Realnej im. Het­
mana Jana Zamojskiego, oraz na 
szkołę p. Czarneckiej. Ceny wejść: 
dla dorosłych 20 kop.—dla uczącej 
się młodzieży 10 kop.

*** (j) L isty  do o d eb ra n ia . Wymjf
nione niżej osoby otrzymać mogą listy , 
biurze Straży Obywatelskiej (Magistri 
*  piętro).

Boski Władysław, Dobrzański, Faneh 
Antonina, Frydro, Hanus Karol, Jaroszek 
Laks Jakób, Litwiński Franciszek, Łysij 
ski Mary an, Nowicka Helena, Nachód żoi 
fia, Optołowicz Marya, Poczachowska S ta  
ni sława, Pollak Oskar, Rusińska Anne 
Rubis Warzyniec, Struwik Paweł, Steli! 
chowski Stanisław, Samborowa K, Szew 
czykówna Stanisława, Strużyński Tadeusz 
Wodzinowski W., Zawiślak Paweł, Zaorsk 
Jan.

*** O tw a rc ie  k u ch n i ucz. 
nloew skiej. W sobotę dn. 23  b.
m. o godz. 3 pp. ks. K. Gostyńsk 
dokonał poświęcenia kuchni dla 
niezamożnej młodzieży męskie 
szkół średnich przy ul. Krakowskii 
Przedm. N® 57, założonej staranien 
Lubelskiego Miejskiego Komiteti 
Obywatelskiego. Prócz kierowniczk 
nowej stołowni p. Ziółkowskiej na 
otwarciu byli obecni pp. ks. kano 
nik Dębiński, B. Sekutowicz i J 
Turczynowicz oraz liczne grono 
młodzieży. Po krótkiej lecz serdecz­
nej przemowie ks. K. Gostyńskiego, 
inieyatora nowej instytycyi, mło­
dzież, niecierpliwie dotąd czekająca 
na gorącą strawę, zasiacha do obia 
du, złożoi ego z zupy grzybowej i 
kotletów kartoflanych, gdyż przy 
obecnej dro'żyźnie K. Ob. nie jest 
w możności zapewnićjrwym  młodo 
ciańym stołownikom nnnej, niż jars­
ka, kuchni. f

*** (j) C z w a r t k o w y  jar* 
m a r k .  Zawdzięczając pogodzie! 
jak a  panowała we czwartek, jar] 
m ark  na Kalinowszczyźnie, jak ni 
obecne czasy, powiódł się dobrzej 
Bydła rogatego przyprowadzono oj 
koło 20 sztuk, lecz ceny były b-irj 
dzo w ysokie—za średnią bowienj 
krow ę płacono 180 do 300 rb. Trzoj 
dę chlew ną drobną sprzedawani 
również bardzo drogo, za wyroślaj 
k i liczono od 75 do 100 rb. sztuka! 
Tuczonej trzody chlewnej zupełni! 
nie dostarczono. Kupujących byli 
bardzo dużo.

*** P o d z i ę k o w a n i e .  Zarżą>
szkoły Doborzyńskiej—składa sei 
deczne „Bóg zapłać" pp. Czesi! i 
wostwu Rodltiewiczom za hojną o 
fi arę 100 koron, złożoną w dniu i 
b. nr. na  wpisy dla biednej dziatw 
tejże szkoły. ■ j  i

Inform acje i rozporządzenia.
Na zasadzie rozporządzenia C.it 

Komendy Obwodowej w Lublinie 
dnia 16 b. m. za № 2419 Magistra 
m. Lublina podaje do wiadomości 
że wszelkie kluby, sto w arzy szen i 
(nie przemysłowe), szkoły pry wał 
ne i t. d. mają być w C. 1 J 
Komendzie Obwodowej zgłoszonej 
terminie dni 30.

Stowarzyszenia te, wzgk<jr j 
kluby lub szkoły prywatne (cha (j 
ry) 0  ile nie wykażą się w y r a ź n e j  
zezwoleniem tutejszej Komendy j 
dą natychm iast rozwiązane, a 1 
rząd ich do surowej o d p o w i e d z i  
ności pociągnięty.

Niniejsze zarządzenia nie d(L 
czą stowarzyszeń polityczny t 
k tó re  wogóle są zabronione. i 

O powyższem zawiadamia 4 1 
wszystk ie  osoby i instytucye zai < 
teresowane. Я j

Lublin, dn. 22 października 1915 r. J  ̂
Prezydent miasta f j 

Edward K o ła c zk o w i, ,
!

C. i K. Komenda Policyi W oH ( 
wej m iasta  Lublina podaje e . j  ̂
wszechnej wiadomości, że wsze • , 
go rodzaju ogłoszenia publiczne p  j 
ny być zgłaszane i widowane , 
rze tejże Policyi.

Lublin d. 23.Х. 1915 r. i s



l prasy polskiej.
I „ O r g a n iz a e y a “ —c z e g o ?
1 Są ludzie, którzy nie chcą zrozu­
mieć, że chwilowo przynajmniej 
obecna sytuaeya nie nadaje się do 
jakichkolwiekbądź dalej idących 
deklaracyi politycznych i wiecznie 
zabiegają nad tworzeniem nowych 
do szerokiej polityki powołanych 
organizacyi reprezentacyjnych.

Z atmosfery tej prawdopodobnie 
wrosły obawy Nowej Reformy, k tó­
ra, nie mogąc rzekomo zoryento- 
wać się w kompetencyach Galicyj­
skiego Koła Polskiego, jego korni 
syi politycznej i Naczelnego Komi­
tetu Namdowego, widzi w „trójdziel­
ności” organów wykonawczych po­
lityki narodowej przyczynę dezor- 
ganizacyi i domaga się wskutek 
tego zmian na korzyść N. K. N.

Pouczającą tutaj je st odpowiedź, 
jaką daje Głos Narodu tego rodzaju 
gorączkowym politykom:

„Według Nowej Reformy trzeba „polity­
kę narodową” zorganizować, bo wpadła 
w dezorgan:zacyę. Bylibyśmy pierwsi za 
takiem unormowaniem stosunków, gdy­
by okazało się, że je s t  niezbędne, lecz 
tego dopatrzeć się nie możemy. Nie wi­
dzimy bowiem owej „trójdzielności” w 
kierownictwie polityki naszej. S ter spo­
czywa dla nas od początku w Kole Pol­
akiem, które ma jako swój organ komi- 
eyę polityczną, zaś N. K.' N., powołany 
do uformowania Legionów, spełnia tę 
misyę dalej. Nic możemy więc dostrzedz 
trzech równorzędnych—powtarzamy: rów­
norzędnych —• ciał politycznych, między 
któremi mogłaby zachodzić usprawiedli­
wiona tą  równorzędnością sprzeczność 
komp.etoncyi. Fakta znane ogółowi nie 
wskazują również na żadną „niechętną 
obcość” ani na „usilne przeciwdziałanie” 
między komisyą polityczną Koła, a jej 
mocodawcą: Kołem Polakiem. Czy takie 
ubolewania godne rozdżwięki zachodzą 
między Kołem, a Naczelnym Komitetem 
Narodowym 1 z czyjej winy?—o tem  na 
zewnątrz nic nie wiadomo, a zresztą 
wpływu na politykę miechy one nie mo­
gły, wobec odmiennych kompetencyi Ko­
ła a N. K. N. Je st więc h ierarchia i je s t 
rozdział funkcyi, tak, że konieczność 
zmiany trzebaby dopiero udowodnić.

Tej konieczności nie możemy dopa­
trzeć się w argum entach Nowej Reformy. 
Pismo to przemawia za zwołaniem zgro­
madzenia posłów, analogicznego z obra­
dami siorpniowemi roku ubiegłego, aby 
„zbadać, zatwierdzić, względnie zmody­
fikować к о т р е tencye N. K. N., aby objął 
ster polityki? A jeżeli tak, to w jakim  
celu? Jeżeli idzie o kierowanie polityką 
galicyjską, to tworzenie nowej organi­
zacyi, poza Kołem sejmowem i Kołem 
Polskiem, ciałami logalnemi i wypróbo- 
wanemi, je s t ja sne  jako  rzecz zbytyczna. 
Inna, szersza polityka nie je s t  na razie 
aktualną, jak  przekonaliśm y się wszyscy; 
więcej: je s t wobec stosunków faktycz­
nych niemożliwą. Może przyjść na nią 
czas, lecz kiedy i w jakiej formie, przy­
szłość dopiero okaże. Słusznie stw ierdza 
Nowa Reforma, iż „polityka stw arza fakta 
i opiera się na fak tach”. Lecz niemniej 
jest prawdą—i to dla nas aktualniejszą 
nad wszystkie inne—że polityka, k tóra 
faktów stw arzać nie może, musi czekać 
na ich zaistnienie i na nich dopiero się 
oprzeć. W ysiłek ich tworzenia, gdy s to ­
sunki, nie pozwalają, prowadzi zaś do 
tworzenia faktów niepotrzebnych, a więc 
szkodliwych, bo szkodliwem je s t w poli­
tyce to, co je s t niepotrzebnem ”.

W O J N A .
G re y  o B a ł k a n a c h ,

Sekretarz urzędu spraw zagra­
nicznych, sir Edward Grey, złożył 
w izbie gmin o położeniu dyplo- 
matycznem na Bałkanach oświad­
czenie następujące:

Podczas wybuchu wojny pragnę­
liśmy, aby wojna się nie rozsze­
rzała. Wspólnie z naszym sprzy­
mierzeńcem daliśmy Turcyi zapew­
nienie, że jeżeli pozostanie neu­
tralną, terytoryum tureckie nie 
będzie naruszone. Gdy później Tur- 
cya wmieszała się do wojny, skie­
rowali sprzymierzeni usiłowania 

I swe wspólne w celu uzyskania po- 
* r°zumienia na Bałkanach wśród 

państw bałkańskich. Niestety, na- 
strój, panujący na Bałkanach, nie 
zwiastował pojednania, lecz rozłam 
najostrzejszy. Było rzeczą jasną, że

iylko stanowcza przewaga i sukce­
sy sprzymierzonych na widowni 
walki umożliwiłyby przeprowadze­
nie polityki jednolitej na Bałka­
nach. Oprócz Trący i, zaofiarowały 
państwa centralne Bułgarom za
neutralność więcej, aniżeli czwór-
porozumienie uczynić mogło. Obiet­
nice, które spowodowały Bułgarów 
do wypowiedzenia wojny, poczy­
nione były przez mocarstwa cen­
tralne kosztem sąsiadów Bułgaryi.

Przez cały czas pozostawaliśmy 
w przyjacielskich stosunkach z
Rumunią, która popierała myśl 
związku państw  bałkańskich.

Grey wysławiał następnie zręczność 
i dzielność, z którą Serbowie zwró­
cili się przeciw wrogom

jako jeden z rysów 
najznamienniejszych wojny. Teraz 
Serbia stanęła ponownie w obliczu 
przesilenia i zachowuje się wobec 
niego z tem samem świetnem mę­
stwem. Udział Bułgaryi w wojnie 
wywiera wielki wpływ na sytua- 
cyę. Leży jak na dłoni, że in tere­
sy Grecyi i Serbii są identyczne. 
W końcu razem padną lub istnieć 
będą.

Przy środka h, których użyliś­
my—mówił Grey,—w dalszym cią­
gu postępujemy w najściślejszej 
łączności z Francyą. Współudział 
wojska rosyjskiego jest przyrze­
czony, skoro tylko będzie ono do 
rozporządzenia. Środki wojskowe 
zarządzone są przedmiotem starań 
najtroskliwszych kół wojskowych 
państw sprzymierzonych. Oparto je 
na zdrowych podstawach s tra te ­
gicznych.

W tej chwili toczy się bój roz­
paczliwy, gwałtowny. Bez względu 
jednak na to, gdzie bój się toczy, 
jest to jedna i ta sama wojna. To 
też i rozstrzygnięcie jej będzie dla 
wszystkich jednakie.

W B elgii.
Jenerał-gubernator Belgii, jenerał 

von Bissing, ogłosił odezwę, zwra­
cającą się przeciwko nadziejom, 
które wywołały w Belgii postępy 
wojska francusko-angielskiego. 0- 
dezwa zapewnia, że nadzieje te są 
zupełnie złudne. Przeciwnicy Niem­
ców nie osiągnęli podczas walk w 
ciągu ostatnich tygodni nic więcej, 
oprócz stra t okropnych. Niemcy 
stoją niewzruszeni, a sprzymierzeń­
cy nie zbliżyli się nawet o krok do 
celu, który zowią wyswobodzeniem 
Belgii. Odezwa kończy się ostrzeże­
niem przed fałszywymi prorokami i 
groźbą, aby nie dopuszczano się 
czegokolwiek, mającego charakter 
szpiegostwa.

— o —

O ś w ia d c z e n ie  V e n iz e lo s a .
Były prezes ministrów greckich, 

Yenizelos, oświadczył koresponden­
towi Matina: Proszę powiedzieć
czytelnikom swoim we Francy i, że 
nikt nie pragnie goręcej prędkie­
go, ostatecznego powodzenia sprzy­
mierzeńców, że nikt nie może być 
bardziej odemnie przeświadczony o 
ostatecznym tryumfie waszym.

— o —

F lo ta  a n g i e l s k a .
W Voss. Zeit, podaje o flocie an­

gielskiej tajny radca regencyjny, 
prof. Hamm szczegóły następujące: 
Znowu Anglia część swojej floty 
użyła do wysadzania wojsk na ląd 
i ‘ eskortowania transportowców. 
Należy przyznać, że Anglicy, widząc 
pożytek jakiejś sprawy dla siebie, 
nie pytają się wcale, ani też nie 
uniewinniają się przed nikim, lecz 
przechodzą wprost do czynu i tym 
sposobem osiągają powodzenie.

Niestety, flota angielska posiada 
dziś jeszcze tę samą potęgę, nieste­
ty, trzeba powiedzieć, że dziś przed­
stawia się ona silniejszą, aniżeli 
przed wojną, tak  iż Anglia wszę­

dzie może stąpać głośno i nie po­
trzebuje skradać się w pantoflach. 
Nie bez interesu będzie więc przed­
stawić obraz floty angielskiej z 
uwzględnieniem różnic, jakie zaszły 
od roku 1914, o ile to możliwem.

Najpierw okręty liniow e. Na początku  
roku 1914 posiada A nglia 57 okrętów linio­
wych o 1,017,000 tonn pojemności, dziś 62 
o 1,238,400 tonn pojemności, Liczby te 
trzeba rozczłonkować, aby je  jako tako 
ocenić.

Jak wogóle na w szystkich polach techni­
ki, tak samo w budowie okrętów w ojen­
nych, zaznaczył się olbrzymi postęp, tak 
iż okrętu liniow ego z la t 90 n ie można 
porównać z okrętem liniow ym  z drugiego  
dziesiątka la t XX wieku. N ie można atoli 
tego zastosow ać przy zeszeregow aniu o- 
krętów, ponieważ każdy okręt now szy ma 
udoskonalenia nieraz bardzo znaczne. Jest 
w ięc wskazanem, że podaje się  okrę­
ty  odpowiednio do kalibru dział, które po­
siadają i stosunku liczebnego dział 
w iększych do mniejszych. Jeżeli to uczy- 
uimy, wówczas rzecz przedstawi się nam 
następująco:

Okręty liniowe z 38,1 cm. działami.
1914 r. 1915 r. 

Liczba — 5
Pojemność — 140,000 tonn
Ciężkiej artyleryi kaliber — 38,1 cm.
Liczba dział — 40

Okręty liniowe 35,6 cm.
1914 r. 1915 r. 

Liczba — 1
Pojemność — 28,500 tonn
Kaliber dział — 35,6 cm.
Liczba dział — 10

Okręty liniow e z 34,3 cm. działami.
1914 r. 1915 r. 

Liczba 8 12
Pojemność 200,000 tonn 308,400 conn
Kaliber dział 34,3 cm. 34,3 cm. 
Liczba dział 80 120

Okręty liniow e z 30,5 cm. działami. 
(Drednouty)

1914 r. 1915 r. 
Liczba 10 11
Pojemność 219,500 tonn 247,500 tonn
Kaliber dział 30,5 cm. 30,5 cm.
Liczba dział 100 114

Okręty liniow e z 30,5 om, działami. Bu­
dowa przed drednoutami:

1914 r. 1915 r. 
Liczba 38 32
Pojemność 588,650 tonn 502,000 tonn
Kaliber dział 30,5 cm. 30,5 cm.
Liczba dział 152 128

Okręty liniow e z 25,4 cm. działami:
1914 r. 1915 r. 

Liczba 2 1
Pojemność 24,000 tonn 12,000 tonn
Kaliber dział 25,4 cm. 25,4 cm.
Liczba dział 8 4

Podług liczb posiada dziś A nglia o pięć 
okrętów więcej, atoli podług pojemności 
o 221,400 tonn więcej. To wszakże jeszcze  
nie w ykazuje olbrzym iego wzrostu: polega  
on głów nie na tem, że nowe okręty nale­
żą do typu najw iększych.

Ubytek w liczbie okrętów polega 
dziś tylko na okrętach starszego 
typu, z których każdy posiadał ty l­
ko po 4 działa 30,5 cm; tego rodza­
ju  okrętów zginęło 6; również je ­
den z obu słabszych okrętów „Trium­
phe” i „Swiftsure”, zginął w Dar- 
danelach. Stąd wynika, że Anglia 
wszędzie tam, gdzie było niebez­
piecznie, wysyłała tylko okręty 
starsze, nowych oszczędzała i licz­
bę lioniowców pomnożyła.

Co się tyczy  krążowników opancerzo­
nych, to stosunek nie przedstawia się tak 
korzystnie. Przed -wojną posiadała ich 
A nglia 43 razem o 621,400 tonn pojemno­
ści, dziś je s t  tylko 38 o 561,000 tonn po­
jem ności. Tutaj zaznacza się czynność na­
szych łodzi podwrodnych i eskadry w scho- 
dnio-azyatyckiej.

I tutaj przedstawia ułożenie podług ka­
libru pewne znaczenie.

Krążowniki opancerzone z działami 
34,3 cm.:

1914 r. 1915 r.
Liczba okrętów З 3
Pojemność 90,000 t. 90,000 t.
Kaliber dział 34,5 cm. 34,5 cm.
Liczba dział 24 24

Krążowniki opanc. z działami 30,5 cm.: 
1914 r. 1915 r.

Liczba okrętów 6 6 •
Pojemność 119,000 t. 119,000 t.
Kaliber dział 30,5 cm. 30,5 cm.
Liczba dział 48 48

Krążowniki opanc. z działami 23,4 cm.: 
1914 r. 1915 r.

Liczba okrętów 19 15
Pojem ność 257,300 t. 206,400 t.
Kaliber dział 23,4 cm. 23,4 cm.
Liczba dział 68 60

Krążowniki opancerzone z działami 19 cm. 
i 15,2 cm.:

1914 r. 1915 r.
Liczba okrętów 15 14
Pojemność 155,500 t. 145,600 t.
Kaliber dział 19 cm. 19 cm.

względnie 15,2 cm. lub 15,2 cm.
Liczba dział 150 136

A więc przy krążownikach ponic 
siono wprawdzie straty , ale wzglęć 
nie drobne, ponieważ slracono ty i 
ko starsze typy, gdy wszystki 
wielkie krążowniki Anglia ma nie 
tknięte. Wprawdzie jeden z tyc! 
okrętów „Tiger” zniszczono, atol 
okręt ten na początku r. 1914 ni 
był wykończony, nie wliczają g. 
więc ani do r. 1914 ani do r. 1915 

0 innych m niejszych typach nie możn 
rozwodzić się szczegółow o, ponieważ strs 
dokładnych n ie  znamy. Małych krążowni 
ków posiadała A nglia przed wojną 6 
dzisiaj ma ich 73, krążowników nieopar 
cerzonych i kanonierek miała w  1914 r. 3( 
dziś tylko 23; co się tyczy  torpedowców  
to liczby przedstawiają się odwrotnie; n 
początku r. 1914 było ich 250, w końcu j 
1915 280. Podobny je s t  stosunek u łodi 
podwodnych. W dniu 1 stycznia r. 191 
było ich 75, dziś razem z zamówieniami л 
Ameryce 83.

Jeżeli te liczby bezstronnie sil 
porówna, dojść musimy do przeko 
nania, że flota angielska, mimo je. 
strat teraz silniejszą jest, aniżel 
przed wojna.

— o —

B i t a a  w  S z a m p a n i i .
Z ostatnich walk w Szampanii po 

daje sprawozdanie d-r Adolf Кое 
st r relacyę nietyle barwną, ilerzc 
czową. Pisze między innemi: 

Francuzi po 70 godzinnej kanona 
dzie zaatakowali w czterech liniach 
Między pierwszą, a drugą linią znaj 
dował się odstęp 30 metrów, mię 
dzy drugą, a trzecią znacznie więk 
szy, między trzecią, a czwartą zno 
wu odstęp 30 metrów, hkancuzi ni< 
szturmowali, lecz posuwali się wol 
nym krokiem. Atak prowadzony by 
z wielką brawurą i miał dobre przy 
gotowanie.—Z wielką energią i pre 
cyzyą posuwano wciąż z tyłu rezer 
wy w powstałe luki. Stosy i gór; 
trupów piętrzyły się na niektórycJ 
miejscach, gdzie biła niemiecka ar 
tylerya. Francuzi byli dobrze uzbro 
jeni: wszyscy w nowych, szaro-nie 
bieskich mundurach, wszyscy w 
h Gmach stalowych, które ich zwoi 
na posuwającym się postaciom na 
dawały coś rzymskiego. Poprze: 
trupy własne i wrogów parł ten a 
tak  niepowstrzymanie naprzód —  z- 
każdym granatem niemieckim, któ 
ry dosięgnął celu, wysuwały się ; 
tyłu nowe szeregi niebieskie. Atal 
ten okazał, że Francuzi nagroma 
dzili tu  niesłychane masy, i że ici 
wola do wyrąbania wyłomu był: 
niezłomną.

W ojska niemieckie, które temi 
nieskończonemu zalewowi stawił; 
opór, dokonywały rzeczy nadludz 
kich. Nigdy w ty ł—brzmiał rożka? 
—Gdzie walka jeszcze miała jakie 
kol wiek szanse, walczono aż do o- 
statniej chwili.—O ucieczce nie bj 
ło mowy. Niewiarogodnych rzecz; 
dokonywała niemiecka arty lerya.- 
W miarę groźnego posuwania si< 
nieprzyjaciela strzelała coraz bliżej, 
aż w końcu waliła wprost w nad 
chodzące niebieskie masy.

W ten sposób Francuzi na nie 
których miejscach posunęli się o 
kilometry. W skutek czego poter 
na poszczególnych punktach walk 
nastąpił zastój, to się później wyj a 
śni. Faktem  jest, że pod naporer 
okropnych strat, Francuzi gdzienie 
gdzie stanęli i zakopali się w ro 
wy. Na innych miejscach zdawał 
się im, że już zrobili wyłom i rzu 
ciii czekającą z tyłu kawaleryę dl 
ostatecznego przebicia pozycyi.- 
Atoli te  masy jeźdźców posyłano в 
pewną śmierć. Niemiecka artylery 
brała ich w krzy żowy ogień. W strzy 
manie ataku zostało może nakaże 
ne i dlatego, że przebicie pierwsze., 
linii udało się na zbyt małej prze 
strzeni.

Gdy się porówna ofensywę Joffre 
w Szampanii z jego wielką wiosen 
ną ofensywą pod Arras, to trzeb; 
przyznać, że przygotowanie artyle 
ryjskie było tym  razem o wiele lep 
sze. System powoli posuwających
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;ię linii zdobył tym  razem więcej 
erenu, niż wówczas, Zato jednak 
traty w Szampanii są przerażająco 
yiększe, niż straty  na wzgórzach 
ioretto.

Referent wojskowy Bundu ocenia 
traty Francuzów na 150,000 ludzi. 
Na jednym punkcie, zdaje się, Jof 
>e nauczył się z ofensywy pod Ar­
as: ciągłego uderzania w ten sam 
rawałek frontu przez całe dnie, 
ygodnie i miesiące, tym razem nie 
hciał już powtarzać. Z chwilowego 
ednodniowego spokoju należy ra- 
zej wnosić, że zbiera on swoje si- 

' 7 do nowego szturm u generalnego, 
łzy na tern samem miejscu, czy na 
nnem, tego dziś nik t nie może po­

wiedzieć.

I k r a j u .
— Ś. p. p r z e o r  J u s ty n  

M eloński. Po długiej i ciężkiej 
“horobie oddał Bogu ducha ś. p. ks. 
Justyn Weloński, przeor oo. Pauli­
nów na Jasnej Górze.

O. Justyn Weloński urodził się 
w roku 1831, ukończył seminaryum 
duchowne, a następnie akademię 
duchowną w Warszawie i otrzymał 
-stopień doktora św. teologii. Po­
czątkowo był wikaryuszem parafii 
św. Aleksandra w Warszawie. W 
pamiętnych latach powstania nara­
ził się rządowi rosyjskiemu, przeto 
skazano go na wygnanie na Ural, 
gdzie przebywał kilkanaście lat. Po 
powrocie z dalekiej obczyzny został 
profesorem seminaryum w Płocku, 
wreszcie regensem tegoż semina­
ryum, na którem to stanowisku 
przebył 24 lata. W r. 1901'k s. W e­
loński przywdział na się szatę za­
konną św. Pawła i osiadł na Jasnej 
Górze, gdzie piastował początkowo 
godność m agistra nowicyuszów. W 
dn. 19 października 1910 r., to jest 
przed pięciu laty, został przeorem 
zakonu oo. Paulinów na Jasnej Gó­
rze.

Od kilku lat sędziwy przeor cho­
rował na serce, nie podnosząc się 
się prawie z łóżka, wreszcie z woli 
Boga przeniósł się do wieczności.

— Ż  Ł odzi. W Łodzi ogłoszono 
rozporządzenie policyjne, którego 
paragraf 1-szy brzmi:

„Wszelkie napisy, wywieszone na 
ulicy, a szczególnie napisy sklepów, 
warsztatów i innych lokali handlo­
wych, szyldy uliczne szkół prywat­
nych, adwokatów, lekarzy, dentys­
tów, felczerów i akuszerek, muszą 
być podane po niemiecku i po pol­
sku; obok tych dwóch języków do­
zwolony je st także żargon”. Napisy 
w innych jęzjkach, zwłaszcza w ro­
syjskim, są zabronione. Na usunię­
cie zabronionych napisów już is t­
niejących, a zwłaszcza rosyjskich, 
wyznacza się termin do dnia 31-go 
grudnia 1915" r.

— W nowej taksie, wydanej dla 
Łodzi i powiatów łódzkiego, łaskie­
go i brzezińskiego, ustalono nastę­

pujące ceny na artykuły spożyw­
cze: Mąka pszenna 19 kop. za funt, 
żytnia 13 kop., chleb żytni 10 kop. 
funt. Mięso za funt polski w sprze­
daży hurtowej od 44 do 62 kop. za 
funt, detalicznie zaś od 54 do 1 rb. 
8 kop. Sól po 7 kop. funt.

— Z a tw ie r d z e n ie  p o ż y c z ­
ki. Szef Administracyi przy ge 
nerał - gubernatorze warszawskim 
von Kries zatwierdził 5-io miliono­
wą pożyczkę m. Warszawy na na­
stępujących warunkach:

1) Pożyczka w sumie 5,000,000 
rb. będzie wypuszczoną w 6 proc. 
obligacyach miasta Warszawy, zao­
patrzonych w półroczne kupony.

2) Pożyczka będzie wolną od po­
datków.

3) Amortyzacyn pożyczki roz­
pocznie się po upływie 10 lat, t. j. 
w roku 1925 i dokonywać się bę­
dzie w ciągu kolejnych pięciu lat 
po miljon rubli rocznie.

4) Spłata pożyczki i zapłata za 
kupony zabezpiecza się na całym 
m ajątku i wszystkich dochodach 
m iasta Warszawy.

— K uchnia dla  d z ie c i .  O 
twarto kuchnię dla dzieci przy ul. 
Jezuickiej JMś 7. Kuchnia ta pozo­
staje pod zarządem p. Pawłowieżo­
wej. Wydawać będzie 1200 obiadów 
bezpłatnych dziennie. Przy kuchni 
znajduje się szkoła początkowa dla 
dzieci.

— T o w a r y  z  W ło c ła w k a .
N ostatnich dniach zaczęto przy­
wozić do Warszawy z Włocławka 
większe transporty zapasów. Towar 
przywieziono Wisłą. Z Włocławka 
również tą drogą zaczęto przywo­
zić inne towary.

Z G a l i c j i .
(:) A f e r a  a p r o a n z a c y j n a  w e  L w o ­

w ie .  Analogicznie do Krakowa, wykryto 
obecnie i we Lwowie macliinacye lichwia­
rzy żywnościowych, zmierzających do nie­
prawnych zysków za pomocą ukrywania 
zapasów. Na tem tle odkryto we Lwowie 
skandaliczną aferę, której bohaterem jest 
handlarz węgierski Nouwold wraz ze swoi­
mi wspólnikami.

Neuweld, zakupiwszy wagon smalcu na 
Węgrzech, sprowadził go do Lwowa, by 
go tu sprzedać w odpowiedniej chwili. 
Kiedy przed około dwoma tygodniami 
zgłosiło się do niego kilku lwowskich 
rzeźników z propozycyą kupna, Neuweld, 
który sam płacił za smalec po 3 kor. 60 
hal. za kilogram, odrazn zażądał po 7 kor., 
na co się rzeżnicy zgodzili i złożyli zada­
tek w kwocie 2,000 kor., resztę zaś miano 
złożyć po stwierdzeniu, w jakim stanie 
znajduje się smalec. — Neuweld jednak, 
nie zadawalając się już wtedy olbrzymim 
zyskiem, który w przybliżeniu wynosił o- 
koło 20,000 kor., zażądał wyższej ceny i 
zerwał umowę.

Wówczas historya o wagonie smalcu 
stała się głośną.—Policya, dowiedziawszy 
się o lichwiarskich manipulaayach Neu- 
welda, wysłała na dworzec Podzamcz ■ a- 
gentów, którzy opieczętować miel wagon 
ze smalcem, jego samego zaś aresztowała. 
Smalec przeznaczono na sprzedaż licyta­
cyjną. Licytacyę wyznaczono na czwartek, 
o godz. 9 rano, w rzeźni miejskiej, dokąd 
przybyło wielu kupców i rzeźników. Po 
chwili jednak, dowiedziano się, że licy-

tacya została odłożoną z powodu... znik­
nięcia całego wagonu smalcu, który znaj­
dował się na dworcu Podzamcze. Funk- 
cyonaryusze kolejowi nie mogli dać żad­
nych wyjaśnień, co się z wagonem stać 
mogło. Wreszcie dowiedziano się, że Neu­
weld jeszcze przed aresztowaniem go 
sprzedał ów wagon smalcu za 74,000 kor. 
komu innemu. Wdrożono śledztwo karne.— 
Tak więc afera, zaczęta skandalicznie, za­
kończyła się jeszcze skandaliczniej. Nowy 
nabywca przekonał się podobno wkrótce 
że smalec był zepsuty.

(:) Z t e a t r u  lw o w s k ie g o .  Anna Go­
styńska, znakomita artystka dramatyczna, 
po 15-miesięcznym przymusowym pobycie 
w Krynicy, wróciła do Lwowa i wystą­
piła po raz pierwszy na scenie lwow­
skiej w nowej roli w „Gęsiach i gąskach” 
Bałuckiego.

(:) L w o w sc y  s ę d z io w ie  w  
K r ó le s tw ie .  Z Galicy! — pisze 
Nowa Reforma, powołano telegra­
ficznie kilkunastu sędziów do orga­
nizacji sądów w Królestwie. W 
Królestwie pozostawiono organiza­
c ję  dotychczasową, t. j. z pierwszą 
instancją  sędziów pokoju, którzy 
rozstrzygają sprawy do 300 rubli; 
wyższą instancją ich są sądy o- 
kręgowe, w skład których wchodzą 
fachowi sędziowie i ławnicy i sądy 
gubernialne.

Z powodu ucieczki rosyjskich sę­
dziów, sądy te nie mogłyby funk­
cjonować, to też zastąpiono ucieki­
nierów audytorami z Galicyi. 0- 
becnie audytorów mają zastąpić sę­
dziowie cywilni.

(:) R e k w iz y c y a  m a te r y a -  
łó w  g u m o w y c h  i k a u c z u k o ­
w y c h .  Na murach Krakowa ukaza­
ło się obwieszczenie, postanawiają­
ce zajęcie dla celów wojennych 
materyałów gumowych i kauczuko­
wych, pozostających w rękach pry­
watnych. Zajęciu podlegają nastę­
pujące materyały: obręcze automo­
bilowe, kiszki automobilowe i su­
rowy kauczuk. Wyłączone od zaję­
cia są: obręcze gumowe rowerów, 
obręcze wozów niezbędnych do ce­
lów publicznych oraz kauczuk su­
rowy w fabrykach.

1 R o s j i .
X  N ow e p ism o  p o ls k ie  w  

P io tF o g p o d z ie .  W Piotrogrodzie 
ukazała się w tych dniach jedno­
dniówka p. t.: Pamiętaj o Polsce, 
zredagowana i wydana przez R. 
Kwiatkowskiego. Jednodniówka ta 
zapowiada ukazanie się nowego 
wydawnictwa polskiego w Piotro­
grodzie p. t.: Sztandar-, ma to być 
popularny tygodnik ilustrowany, 
przy nim zaś wychodzić będzie 
dwutygodnik dla młodzieży p. t.: 
Mały Sztandar.

X  P o s ie d z e n ie  Rady p o l­
s k ic h  o r g a n iz a e y i .  RussUja 
Wiedomosti piszą: Dnia 21 września 
st. st. odbyło się posiedzenie Rady 
polskich organizacji dla niesieienia 
pomocy w cesarstwie, na którem

1 KARTOFLE
po rb . 2 k o r z e c  na m ie jsc u  
po rb . 2  kop . 5 0  z  d o s ta w ą

S P R Z E D A J E  S I Ę  
z majątków Abramowice i Dziesiąta. Za­
mówienia przyjmuje się w Handlowo Prze­
mysłowym T-wio Wz. Kr., ul. Krakowskie- 

Przedm. № 27 — od 10-ej do 1-ej. 
Egzystujące od 1900 r. Kaucyonowane

Biuro pośrednictw a pracy i nauczycielskie 
І A. GOŁĘBIEWSKIEGO

Lublin — Szpitalna, № 5. Telefon 379. 
Poleca pracowników w różnych działach 

pracy, oraz s ł u ż b ę  d o m o w ą .____

Do  w y n a j ę c i a  5 i 3 p o k o j e  z wygo- 
dami. Niecała, № 20._____________ 1134

Ku p ię  r o w e r  damski, używany. Oferty 
w Administracyi „GŁOSU” sub. „ro­

wer”. 1132

przyjęto referaty z różnych miej. І 
scowości oraz rachunki. Do rady [ 
należy 30 organizacji polskich na ‘ 
prowincji. Ogólna suma wszyst. § 
kich rachunków przedstawia się [ 
następujących liczbach: na jedno- f 
razowe wydatki potrzeba 1 .200,000 I 
a co miesiąc potrzeba 800,000 rb I 
Przedstawione rachunki pochodzą f 
tylko od tych polskich organiza- f 
cyi, które zaopatrują niejako tyły i 1 
gdyż front i bliższe tyłów okolice f 
przynależą do kom petencji Korni- 1 
te tu  Obywatelskiego Centralnego ' 
tworzącego zupełnie samodzielną |  
organizację. Ogólne zebranie Rady I 
stwierdziło, że przedstawione pre­
liminarze prowincjonalnych orga- .< 
nizacyi zestawione są nader skrom- i* 
nie i zatwierdziło je. Po referacie p, 
J.jjZdziechowskiego specjalna w tym '  
celu wybrana komisy a przedstawiła 
zebraniu ogólnemu rezolucję, zale- г 
cającą, aby pod kierownictwem 1 
Rady zjednoczyły się wszystkie 
polskie organizacje, niosące pomoc 
dla ofiar wojny. Odrębna działał- L 
ność obywatelskich komitetów o- 
raz prowincjonalnych towarzystw ; 
dobroczynnych powinna być znie- 1 
siona. Ogólne zebranie przyjęło re­
zolucję przedłożoną przez komisyę. 1 
Z pomiędzy różnych spraw poru- |  
szanych najżywszą dyskusję wy- F 
wołała sprawa wynagrodzeń strat F 
poniesionych wskutek wojny. Na F 
zebraniu pokazało się, że zagadnie- F 
nie to ma wielkie znaczenie pań- r 
stwowe, ponieważ nie dotyczy ono 1 
tylko poszczególnych osób, ale | 
ważnem jest dla całych klas spo- li 
łeczeństwa. Okazało się także, że ł 
wynagrodzenie szkód wojennych 4 
powinno nastąpić zaraz, przed u- b 
kończeniem wojny. Pod koniec r 
zjazd przyjął rezolucję, opiewającą, j) 
że państwo ma obowiązek wyna- 6 
grodzić całe utracone wskutek woj­
ny mienie obywateli i to w całej 
pełni.

R ó ż n e .
(*) P o d a t e k  n a  k a w a l e r ó w  e—pan­

ny. Projekty nakładania podatków na 
starych kawalerów, nie są żadną nowością 
ale żeby miano obarczać podatkami także 
i panny tylko dlatego, że są pannami, 
przechodzi już -wszelkie pojęcie. A jednak 
znalazła się gmina, która chwyciła się 
tego oryginalnego sposobu, aby przyspo­
rzyć funduszów trzosowi gminnemu. Ory­
ginalną tą i może jedyną w ś-wiecie gminą 
jest miasto Oszatz w Saksonii. Według 
Deutsche Tages Ztg. zaprowadzono tam po­
datek na kawalerów i — o zgrozo — na 
panny, począwszy od 30 roku życia. Przy 
1800 mk. dochodu (najniższy stopień) pła­
cić mają 4,05 mk., przy 2400 mk. 5,15 mk., 
przy 4000 mk. 23,62 mk., przy 6,300 mk. 
67,50 mk., przy 10,000 mk. 159,20 mk., it.d. 

. Zarząd gminy Oszatz musi widocznie 0- 
gromnym być przeciwnikiem starych ka­
walerów, bo podobny podatek zaprowadził 
nawet na kawalerów-wojaków. Dla tych 
jednak przewidziane są zniżenia.

ZAWIADOMIENIE.
Stosownie do zezwolenia C. i K- 

Komendy Obwodowej, we Wtorek, 
dn .  26 b. m., o godz. 11 i pół z ra­
na, w lo k a lu  t e a t r u  „M inia ture“, 
przy ulicy Szpitalnej odbędzie się

W alne Zebranie W łaścicieli dom dw  ш .Ю іііі№
w celu omówienia spraw, dotyczą­
cych własności nieruchomej.

Pożądany jest jaknajliczniejszy udzia 
pp. właścicieli domów.

Ga r n i t u r  m e b l i  z jadalnego^ pokoju, 
solidnej roboty — kupię; m o ż e  byc u- 

żywany. Oferty „GŁ. LUB”.— „garnitur . j

Ko le k c y i  starych m a r e k  p o c z to ­
w y c h —poszukuję. Bliższe wiadomość 

— Czechowska, n-r 12; II piętro; m. ; 
między godz. 2 a 3 popołudniu. I

Sz a f k ę  specyalną na pocztówki — 
dam. Krakow.-Przedm., n-r 52—„Z А к •

mmВТ» 1Л П П ГР П И К Н ІР П Ш ІЯ  W WIĘKSZOŚCI MAJĄTKÓW ZIEMSKICH 
WUOŁL tiHlutiUtiblllfl I PROWIWCYOWALMYCH Z A K Ł A D Ó W  

PRZEMYSŁOWYCH WSZELKICH KSIĄG BACHUHXOWYCH ■■■■

D nm nif l  „ZIEMIilHSHB” ^
LUBLI N,  Gubernatorska 10, róg Szpitalnej
PRZYGOTOWAŁA I POSIADA NA SKŁADZIE; KSIĘGI GOSPODARCZE, REGE­
STRA, KSIĘGI KONTROLI, KW1TARYUSZE, RAPORTY, LISTY PŁACY e t c ,  e t c .

DRUKARNIA PRZYJMUJE RÓWNIEŻ ZAMÓWIENIA NA WYSZCZEGÓLNIONE DRUKI 
WEDŁUG WZORÓW NADSYŁANYCH. ......... ..... .
-----------------------------------------------------W Y K O N A N I E  S Z Y B K I E  I S O L I D N E .

WEJŚCIE Z ROGU SZPITALNEJ I GUBERNATORSKIEJ.

Redaktor i w ydawca F. IW oekalew ski. Druk. „Ziemiańska“— ul. Gubernatorska, >6 1°-


